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Dziś Dzień Matki 


JESTEŚ 
NAJWAŻNIEJSZA, 


NAJWSPANIALSZA 


Zapracowana, troszcząca się o innych, nigdy o siebie. Najbar- 
dziej zadowolona, gdy sukcesy odnoszą jej dzieci. Najbardziej 
załamana, gdy nie są takie, jakie sobie wymarzyła. Matka, bez 
której codzienne życie nie ma pełnych barw, ciepła, serdecznego 
uśmiechu. 

Mamo! Kochaj nas zawsze, żyj długo i bądź zawsze pewna — 
choć może nie zawsze pokazujemy to — że jesteś nam bardzo 


„„lecą aeronauci, którzy nie mają nic przeciwko termu, by 
mówić o nich po prostu: baloniarze. Ten podniebny sport 
ma u nas - jak się okazuje — nie tylko zagorzałych entuzjas- 
tów. Nie brak nam też znakomitych zawodników. W tym 
roku przed polskim baloniarstwem otwiera się wyjątkowa 
szansa: oto startujemy we wznowionych po 40 latach 
przerwy zawodach o Puchar Gordon Bennetta! 

O tegorocznych szansach i przeszłych sukcesach Pola- 
ków w tej wielkiej imprezie przeczytasz na str 4—6 


potrzebna, że jesteś najważniejsza, najwspanialsza! 
Fot. archiwum 


Fot. M. Szymański 


OPOLE (PAP). Członkowie koła 
ZSMP ze Stacji Obsługi „Polmozbytu” 
w Nysie (woj. opolskie) postanowili 
włączyć się do obchodów Międzynaro- 
dowego Roku Dziecka w dość orygi- 

_ nalny sposób. Zdecydowali się miano- 


wicie pomóc małym rowerzystom ze 
swojego miasta w wiosennych napra- 
wach rowerów. Bezpłatne uslugi świa- 
dczono'w jedną z ubiegłych niedziel 
od samego rana i od rana też panował 
w stacji wielki ruch. Można było nacią- 
gnąć łańcuch, nasmarować mechaniz- 
my, naprawić koła, podłączyć zerwane 


przewody oświetlenia roweru. Najwię- 


kszy tłok był w lakierni, bo każdy chciał 
mieć na wiosnę rower jak nowy. Rów- 
nocześnie udzielano instrukcji jak 
przedłużyć żywot rowerów poprzez 
właściwą ich obsługę i użytkowanie. 


Do pracy stawili się wszyscy członko- 
wie ZSMP, a także starsi pracownicy 
stacji. Za 500 złotych, wyasygnowanych 
z kasy koła, kupione zostały: szprychy, 
nakrętki, części lańcucha, łatki do kle- 
jenia dętek. Wszystkie rowery opusz- 
czały stację jak nowe. 

(kż) 


GSYMULTANA 
ARCYMISTRZÓW 
NA BIELANACH 


© 700 SZACHISTÓW 
Z CĄŁEGO KRAJU 


© TRZY MILIONY 
ZŁOTYCH NA CZD 


O warszawskiej imprezie szachowej z udziałem 
arcymistrzów z ZSRR, Czechosłowacji i Węgier 
piszemy na str. 3 


PRZECZYTAŁEŚ 


KSIĄŻKĘ? 
PODARUJ JĄ. 
INNYM! 


KRAKÓW, NOWY SĄCZ (HSI). „,Zbie- 
ramy książki” — to hasło akcji zorganizo- 
wanej przez redakcję „Gazety Południo- 
wej” i Związek Harcerstwa Polskiego. 
Zbierano książki dziecięce, młodzieżowe 
oraz lektury szkolne; wzbogacą one 
księgozbiory bibliotek wiejskich, do- 
mów dziecka i oddziałów dziecięcych 
w szpitalach. Zuchy i harcerze Chorągwi 
Krakowskiej i Nowosądeckiej zebrali kil- 
ka tysięcy książek, w samym hufcu Gor- 
lice — 1320. (kż) 


nie wydanym przewodniku dla turystów. Nie ma jej, a jest 

i żyje tam jedna trzecia — 800 tys. mieszkańców — tego 
indyjskiego miasta i portu, położonego na południowo- 
wschodnim wybrzeżu Półwyspu Indyjskiego. Jak tam trafiłem? 
Dzięki dzieciom. A zaczęło się tak: Rankiem następnego dnia 
po wejściu do Madras statku, którym płynąłem, postanowiłem 
wyjść na miasto. Po przejściu strzeżonej przez policję bramy, 
znalazłem się na ulicy. I natychmiast zostałem „zaatakowany” 
przez gromadę prawie nagich, obdartych, wychudzonych 
dzieci. 

— No mama! No papa! Mister, money, mister, mister|... 
Chwytają za ręce, proszą, krzyczą, sięgają do kieszeni... | powta- 
rzają ciągle to samo, że nie mają matki, ojca, że chcą pieniędzy 
Wiem, że drobna moneta, niewiele dla mnie znacząca, wystar- 
czy im na posiłek; wiem, że te dzieci są głodne, że jestem jakąś 
ich szansą. Ale też wiem, nauczony doświadczeniem nabytym 
w wielu innych miejscach na świecie, gdzie dużo jest ludzi, 
a jedzenia mało, że jeśli jednemu dam jałmużnę, nie uwolnię 
się już od reszty. Większość w miarę oddalania się od portu 
odejdzie, ale dwoje, troje zostanie i nic ze zwiedzania miasta! 
Nie dadzą spokoju, będą mnie szarpały, krzyczały, błagały, 
później przyłączą się do nich dzieci z innych ulic. Dziecku 
można coś dać tylko wtedy, gdy dobrze sprawdzi się, że okolica 
jest pusta, że nikt tego nie zobaczy. | tak się właśnie zdarzyło 
w starej, pozostałej po Anglikach cytadeli w dzielnicy George 
Town, gdzie dziś znajduje się muzeum i jakieś inne instytucje. 
Tam właśnie podeszła do mnie 6-7-letnia dziewczynka i nicnie 
mówiąc wyciągnęła rękę. Dałem jej trochę drobnych, podzię- 
kowała po angielsku I chciała odejść. Zapytałem ją gdzie 
mieszka, wskazała kierunek palcem. Poszliśmy... 
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T" dzielnicy nie znalazłem na planie miasta Madras w pięk- 


Fot. archiwum 


WYSTAWA FILATELISTYCZNA 
w Muzeum Poczty i Telekomunikacji 
we Wrocławiu ' 


WROCŁAW (PAP). W Muzeum Poczty i Telekomunikacji we Wrocławiu otwarta została wystawa filatelistycz- 
na znaczków pocztowych Austrii i Szwecji, wydanych w latach 1945-1978. Na ekspozycji zaprezentowano ponad 
1500 znaczków i serii, a także koperty tzw. pierwszego dnia obiegu z okolicznościowymi datownikami. Wśród 
znaczków austriackich można obejrzeć m.in. piękne serie poświęcone kulturze i sztuce oraz portrety słynnych 


osobistości XX wieku, zaś wśród znaczków szwedzkich portrety wszystkich laureatów Nagrody Nobla. Wystawa 
cieszy się dużym zainteresowaniem zwiedzających, gdyż znaczki pocztowe tych państw pod względem 


Fot. Marek Szymański 


graficznym i nowoczesnej techniki druku uznawane są za jedne z najlepszych w świecie. (kż) 


Q tym warto wiedzieć: 


BERLIN: 


1-3 czerwca 


To data i miejsce Festiwalu Młodzieży NRD, 
jednej z głównych imprez obchodów 30 rocznicy 
powstania Niemieckiej Republiki Demokratycz- 
nej. Przygotowania do tej uroczystości już od 
kilkunastu miesięcy były głównym tematem pra- 
cy wszystkich organizacji FD]. Podejmowano 
wiele zobowiązań. Koncentrowały się one wokół 
dwóch spraw: lepszego wykorzystania czasu 
pracy oraz oszczędnej gospodarki materiałami 
i surowcami. Oba zadania mają duże znaczenie 
dla gospodarki NRD. 

Z meldunków o wykonanych już zobowiąza- 
niach można złożyć grubą księgę. Pozostaśmy 
więc na przytoczeniu ogólnych danych o wyni- 
kach przedfestiwalowego współzawodnictwa: 
pracując wydajniej młodzieżowe brygady FD] 
zaoszczędziły wiele milionów godzin pracy, ze- 
brano ponad 100 tys. ton surowców wtórnych 
i co jest szczególnie wysoko cenione, wybudo- 
wano bądź wyremontowano ponad 2 tysiące 
mieszkań. 

Festiwal będzie imprezą na wielką skalę. Re- 
prezentowana na nich będzie każda organizacja 
FDJ — liczba uczestników sięgnie więc kilkuset 
tysięcy. W trzydniowym programie znałazło się 
-ponad 2 tys. różnego rodzaju imprez — spotkań 
dyskusyjnych, konkursów, imprez kulturalnych, 
zawodów sportowych. Czynnych będzie kilkaset 
estrad, wystąpi ponad 9 tys. artystów. | czerwca 
w dniu Międzynarodowego Dnia Dziecka zapla- 
nowano wielką manifestację pionierów. 


Organizacja tak wielkiej imprezy nastręcza 
szereg trudności. Niewątpliwie największą bę- 
dzie zakwaterowanie uczestników, nie dla wszy- 
stkich gości udało się bowiem znaleźć miejsca 
w hotelach, akademikach i internatach. Z pomo- 
cą przyszli berlińczycy. Na apel organizacji FDJ 
odpowiedziało ponad 80 tys. mieszkańców mias- 
ta zapraszając do swoich prywatnych domów 
młodych uczestników spotkania. 


Serdeczność z jaką berlińczycy odnieśli się do 
prośby młodzieży jest podziękowaniem za po- 
moc w rozbudowie stolicy NRD. Otóż w ramach 
tzw. berlińskiej inicjatywy ,,FD]-30” codziennie 
robotnikom na placu budowy dzielnicy Marzahn 
pomagało ochotniczo 10 tys. członków młodzie- 
żowego zaciągu. 


Festiwal bogaty będzie także w treści o zna- 
czeniu międzynarodowym. Jego hasłami będzie 
walka młodego pokolenia o pokój i rozbrojenie. 

"Wśród wielu delegacji zagranicznych zapro- 
szonych do Berlina znajdą się także reprezentan- 
ci młodych Polaków. Oprócz oficjalnej delegacji 
naszego ruchu młodzieżowego, w festiwalu we- 
2mą udział członkowie kół ZSMP z przedsię- 
biorstw pracujących w NRD. Jest to jeszcze 
jeden dowód przyjacielskich kontaktów jakie 
łączą oba kraje, oba społeczeństwa. Współpraca 
od wielu lat intensywnie rozwijana, w najbliż- 
szych latach jeszcze bardziej się zacieśni. Mó- 
wiono o tym w czasie rozmów E. Gierka z E. 
Honeckerem w czasie niedawnej wizyty naszego 
przywódcy w Berlinie. Szczególny nacisk kładzie 
się na wzmocnienie różnorodnych powiązań go- 
spodarczych. Oba kraje są już teraz dla siebie 
liczącymi się partnerami handlowymi. Szybki 
rozwój przemysłowy stwarza nowe możliwości. 


(kp) 
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CIĄG DALSZY ZE STA. 1 
ak trafiłom do madraskiej 
dzielnicy nędzy, zwanej Kas 
turbai. Nie bez strachu przy* 

znaję; zbyt wiele słyszałem i czyta 
łeni o gangach, morderstwach, na- 
padach itp., w których biorą udział 
właśnie mieszkańcy slumsów. Alo 
oto ojciec dziewczynki i zaraz obok 
niego pojawia się 17-18-letni chło- 
pak mówiący trochę po angielsku, 
a wyraźnie ciekaw cudzoziemca. 
Tłumaczy. Pytam ojca, dlaczego tu 
mieszka? Przyjechał z rodziną ze 
wsi i nie stać go na zamieszkanie 
gdzie indziej, często nie stać go na 
zakup jedzenia dla trojga dzieci. 
Więc dlaczego nie wraca na wieś? 
W domu nie znajdzie żadnej pracy 
— powiedział mężczyzna. A w Ma- 
drasie? Tutaj od czasu do czasu 
trafi się jakieś zajęcie. Jest mały, 
z zapadłymi policzkami, nieogolo- 
ny, odziany w zniszczone spodnie 
i zniszczoną koszulę. Ma zmęczone 
oczy ispojrzenie, zktórego wyziera 
głód. U jego boku uczepionych 
dwoje małych dzieci. Dlaczego 
przyjechał do miasta? Cztery lata 
temu była wielka susza, nie było 
nic do jedzenia, nie było żadnej 
pracy, nie ma własnej ziemi. Dlate- 
go przyszedł do miasta. Myślał, że 
tutaj znajdzie coś do roboty. 

Tak jak temu mężczyźnie powo- 
dzi się milionom Hindusów. Cią- 
gną tam, gdzie mają nadzieję coś 
znaleźć. Setki, tysiące napływają 
co dzień do miast, popędzani jedy- 
nie nadzieją na jakikolwiek zarobek 
— na uzyskanie pracy, popędzani 
jedynie strachem, że w swojej ro- 
dzinnej wsi zginą z głodu. Zalewają 
miasto, wypełniają każdy jego za- 
kątek jak woda, która wciska się we 
wszystkie jamy i szczeliny. 3,3 min 
mieszkańców slumsów w Kalku- 
cie, 2,5 mln mieszkańców slum- 
sów w Bombaju, 800 tys. miesz- 
kańców slumsów w Madrasie itd. 
Tylko w miastach leżących w boga- 
tszych stanach Indii statystyka ta 
wypada lepiej. Więcej niż połowa 
mieszkańców Indii, 300-400 min 
ludzi, żyje poniżej tzw. granicy nę- 
dzy. A gdzie indziej? 


Rio de Janeiro obecnie 
milion ludzi wegetuje 
w slumsach śródmieś- 
cia, 2 miliony w tzw. favelas w stre- 
fach wokółmiejskich. W boliwij- 
skim La Paz mnożą się w sposób 
niekontrolowany indiańskie le- 
pianki wokół krateru Altiplano; 
w Stambule (Turcja) 40% siedzib 


wzniosiono niolegalnio, podczas 
gdy w Nairobi (Tanzania) o jakoś 
200 metrów od śródmiościa rozpo* 
czynają sią dzielnice biodoty. W re 

jonie wielkiogo Delhi znajduje sią 
pięć wielkich, piętnaście średnich 
i 150 małych tzw. dzikich osiedli 

Czy to nad brzegami Hoogli w Kal- 
kucie, gdzie — jak się przewiduje — 
do roku 2000 osiedli się 60 mln 
ludzi, czy to nałódkach, lepiankach 
w Zatoce Hongkongu lubw nigery- 
jskim Lagos - powszechnie rzucają 
się w oczy oznaki nędzy i ubóstwa. 
Powszechna jest wszędzie gęstość 
zaludnienia, wynosząca 250 tys. 
mieszkańców na kilometr kwadra- 
towy. Trudno to sobie wyobrazić: 
ćwierć miliona ludzi na jednym ki- 
lometrze! Te wzniesione z bambu* 
sa, z glinianych cegieł, krowiego 
nawozu, kradzionego drewna, pu- 
szek blaszanych lub liści palmo- 
wych. chaty i szałasy, grożą często 
zawaleniem. Mieszkańcy ich żyją 
w ciągłym strachu z powodu niele- 
galnego osiedlenia. Rocznie około 
2 mln ludzi w krajach Trzeciego 
Świata opuszcza rodzinne wsie 
i ściąga do miast w nadziei znale- 


_zienia tam pracy. Stan sanitarny. 


dzielnic biedoty jest zatrważający. 
Nieznośny fetor stojący niemal 
w powietrzu nad morzem lepianek, 
spowodowany jest brakiem kanali- 
zacji i podstawowych urządzeń sa- 
nitarnych. Przed nędznymi budami 
między chatami piętrzą się śmiet- 
niska: raj dla małych dzieci, świń, 
psów i kotów, a także źródło groź- 
nych chorób. W większości dzie|- 
nic nędzy więcej niż połowa miesz- 
kańców nie ma nawet 20 lat! 


meryka Południowa, stolica 

Kolumbii — Bogota. Centrum 

miasta i wszystkie trochę bar- 
dziej ruchliwe ulice są opanowane 
przez około 60 dziecięcych band, 
a wiek ich członków — przeciętnie 
około 10 lat. Poszczególne bandy 
zazdrośnie strzegą swych teryto- 
riów, na których mają wyłączne 
prawo żebrania i okradania ludzi. 
Na czele każdej z nich stoi szef 
mający kilkanaście lat. On organi- 
zuje poszczególne akcje, przydzie- 
la role swym podwładnym, szkoląc 
przy okazji nowych. Oczywiście 
doskonale orientuje się w arka- 
nach paserstwa, zna przeznaczenie 
kradzionych przedmiotów, ich ce- 
ny, zna nazwiska i punkty przyjęć 
paserów. W tych małych społecz- 
nościach odbija się świat ludzi do- 


rosłych: szafowia mają awych za 
stępców i sokrotarzy. Mając 8-12 
lat nia można już korzystać z ludz 
kiego miłosiordzia, ponieważ prze 
ciątny bogotańczyk uważa, ża 
w tym wieku można już pracować 
| zarabiać na swojo utrzymania 
Pracują więc w branży przestąp: 
czoj 

Czy wszystkie dzieci zo slumsów 
świata należą do gangów?! Niel 
Większość po prostu szuka pracy 
i czasem ją znajduje. Jak wygląda 


sytuacja w tej dziedzinie — pisze 
francuski dziennik „Le Monde” — 
na marginesie kilkudniowej nara- 
dy ekspertów  ONZ-towskich. 
Z materiałów zgromadzonych 
i opracowanych przez ten zespół 
wynika, że los 52 milionów dzieci — 
liczba wprost niewiarygodna — 
przypomina do złudzenia życie 
z epoki niewolnictwa. Na przykład 
przedstawicielka Maroka przyto- 
czyła m.in. wstrząsające przykłady 
zatrudniania nieletnich w niektó- 
rych fabrykach jej kraju. Przy wy- 
twarzaniu dywanów 5-letnie dzieci 
pracują po 12 godzin dziennie w 


warunkach urągających podsta 


wowym zasadom higieny I bezpie 
czoństwa W dodatku ci mali robot 
nicy zmuszani są do oddawania 
pośrednikom  wiąkszaj « ząści 
swych głodowych zarobków Czy 
tak dziaje sią tylko w Trzecim Świe 
cia? W świecio, gdzie wśród ponad 
pół miliarda głodujących codzien 
nie ludzi 40 proc. stanowią dzieci 
Gdzie co trzecie dziecko umiera 
przed ukończeniem piąciu latz gło- 
du i chorób wywołanych niedoży 


wieniem, 


a wśród pozostałych 
przy życiu najwyżej połowa rozwija 
się normalnie, bo stały brak prote- 
in powoduje nieodwracalne zmia- 
ny w mózgu i organiźmie. No więc 
nie tylko! 


ie ma co prawda oficjalnych 
danych, ale na podstawie ba- 
dań prowadzonych przez in- 
spektorów pracy oblicza się, że na 
przykład we Włoszech na Sycylii 
pracuje w fabrykach i w rolnictwie 
ponad ćwierć miliona młodocia- 
nych w wieku 8—12 lat. Oczywiście 
za nędzne grosze. A już wprost 


nieprawdopodobny wydaja się 
fakt wyrażenia zgody przaz Depar 
tament Pracy Stanów Zjednoczo 
nych na zatrudnianie wielu tysiący 
dziaci 10 12+etnich na polach 
o dużym stężeniu środków owado- 
bójczych, które nie tylko są truciz 
ną, ale szczególnie dzieciom 

grożą zachorowaniem na raką 
A dzieci cudzoziemskich robotni 
ków w zachodniej Europie? Ocsnią 
sią, że 150 tys. z nich zamiast cho. 
dzić do szkoły chodzi do fabryk. 


n czarny obraz losu milio- 
nów dzieci, jaki przed Czytel- 
nikami roztoczyłem, ma oczy- 

wiście i jaśniejsze miejsca. Tu, 
gdzie u steru państwa stanęły siły 
postępowe, sytuacja przedstawia 
się bardziej optymistycznie. Tak 
np. w Etiopii, jak w Angoli, na Ku- 
bie, czy w socjalistycznych krajach 
Azji, przede wszystkim przeprowa- 
dzona została reforma rolna 
i wprowadzona  powszachna 
oświata, a podział dóbr jest po 
prostu sprawiedliwy. Obecnie po 
łowa mieszkańców _ Trzeciego 
Świata pisze i czyta, a jeszcze 
w 1960r. umiejętność tą posiadała 
zaledwie jedna trzecia. Okres życia 
w krajach rozwijających się wzrósł 
z 40 do 50 lat. W ciągu niecałego 
pół wieku, częściowo na skutek 
opieki sanitarnej, ludność świata 
podwoiła się, wzrastając do ponad 
4 miliardów, co ma, niestety, i zie 
skutki, jako że dalej istnieje ni erów 
ny podział dóbr, co powoduje, że 
bogaci się bogacą, a biedni bied- 
nieją do wprost niewyobrażalnej 
nędzy. Szczególnie widać to 
w Afryce, gdzie znajduje się 18z29 
najuboższych krajów Świata. Ale 
i w państwach Trzeciego Świata są 
ludzie syci, którzy zbierają bogac- 
twa kosztem głodujących, wyzy- 
skując ich. Przestarzała struktura 
społeczna, niechęć — delikatnie 
mówiąc — do reformy rolnej, do 
dania ziemi biednym, a zabrania jej 
choćby w części bogatym, prowa- 
dzi do tego stanu rzeczy jaki przed- 
stawiłem. 

Te i wiele innych przyczyn po- 
wodują głód milionów dzieci, pra- 
cę ponad siły, rezygnację ze szkoły, 
zradości wieku dziecięcego, przed- 
wczesną śmierć w końcu. Taki jest 
los niewinnie skazanych na te 
wszystkie cierpienia, taki jest los 
milionów dzieci. 

JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. archiwum 


Kolarz drużyny niebieskich zostaje w tyle, coraz dalej za peletonem. Natych- 
miast do pomocy zostaje także dwóch jego kolegów i przez kilkadziesiąt kilome- 
trów razem — w trójkę, bo tak słabszemu łatwiej — gonią calą grupę kolarzy. 
Oczywiście mają w tym interes, albo zwycięstwo drużynowe, albo wyższą lokatę 
w indywidualnej klasyfikacji. Ale jeśli gra tu rolę tylko interes, to zupełnie 
niezrozumiałe jest takie samo zachowanie dwóch kolarzy z drużyny, która 
w klasyfikacji drużynowej znajduje się na szarym końcu. Czy ten słabszy dojedzie 
wcześniej, czy później, nie ma to żadnego znaczenia. Nic już drużynie nie 
pomoże. Więcpo co ten dodatkowy wysilek? Sprawozdawca radiowy powiedzial- 
by, że to piękny przykład koleżeństwa. 

Piękny przykład koleżeństwa — w sporcie o to łatwo. Ciągle ktos opisuje 
wypadki, które świadczą o wspaniałym zgraniu zespołu, o tym, że „„jeden za 
wszystkich, wszyscy za jednego”. A w życiu? 

Tu już jakby trudniej. Wiadomo, kolega pożyczy zeszyt, żeby odpisać zadanie. 
Ten niekoleżeński nie chce tego zrobić. Kolega podpowie. Kolega spróbuje 
zatuszować nieobecność na lekcji. Kolega nie powie, kto go na przerwie pobił. 


Kiedy dobrym kolegą jest ten, 
który daje odpisać zadanie 


Natomiast ten, który chce zrobic coś wspólnie z klasą, ten, kto proponuje 
wspólną imprezę, wspólne działanie często uważany jest za nieszkodliwego 
dziwaka. To już nie jest kolega. On przecież niczego nie ułatwia, a wprost 
przeciwnie — dodaje roboty! Ten, kto proponuje wspólną naukę, zamiast zeszytu 
z gotowym rozwiązaniem, traktowany jest jako szkodliwy mózgowiec, który tylko 
by się uczył. 

Na zbiórce zastępu jeden .z harcerzy powiedział, że to, czego dokonano 
w czasie pierwszego dnia alertu, nie zadowoliło go, można było więcej. Natych- 
miast posypały się głosy protestu. On jest niekoleżeński! Jak można tak mówić 
o swoich kolegach!? 

Cały zastęp miał wykonać jakąś nadzwyczaj ważną pracę. W każdej grupie 
znajdzie się taki jeden, któremu prawie nic się nie udaje, który nic nie potrafi. Dali 
mu więc spokój, szybko podzielili zadania między siebie. Na drugi dzień wszystko 
było gotowe. Zastęp otrzymał pochwałę, wyróżniono ich — oczywiście wszystkich 
— na szkolnym apelu. I bardzo się zdziwili, kiedy ten „nic nie umiejący” miał do 
nich pretensje. Coś przebąkiwał, że pochwała mu się nie należała, I znów głosy 


oburzenia: Nie dość, że nic nie zrobił, to jeszcze ma pretensje! Jesteś po prostu 
niekoleżeński, myśmy się starali, a ty jeszcze narzekasz! 

Oczywiście są to przykłady skrajne, ale dobrze oddają to, jak niektórzy 
rozumieją pojęcie koleżeństwa. Według nich kolega służy do tego, by można 
pozbyć się kłopotu. Szybko, bezboleśnie. Nie mam odrobionych lekcji - kolega 
powinien dać odpisać. Zastęp nie zastanawiał się, jak dać satysfakcję temu, który 
nic nie umie. Po prostu wyłączył go z pracy. Kłopot z głowy. Ale przecież okazali 
się wspaniałymi kolegami, to był koleżeński gest. I tak słowo koleżeństwo można 
odmieniać we wszystkich przypadkach. 

A tak naprawdę kolega to ten, kto pomoże w rozwiązaniu kłopotliwej sytuacji, 
ale nas nie wyręczy, na kogo możemy liczyć, z kim wspólnie pracujemy i jednako- 
wo nam zależy, aby robotę wykonać najlepiej, najsprawniej. I jednocześnie zależy 
nam na tym, by każdy był zadowolony. 

Kolegą jest także ten, kto mówi rzeczy krytyczne. Przecież to znaczy, iż zależy 
mu, byśmy nie popełniali błędów, byśmy zmienili coś w swoim zachowaniu. Jeśli 
rzeczywiście zastęp nie wykorzystał wszystkich swoich możliwości w czasie 
pierwszego dnia alertu, to krytyka powinna wpłynąć na zmianę planów drugiego 
i trzeciego dnia. A ten, który krytykował, wykazał tylko, że na grupie mu zależy. 

A tak na marginesie. W wyjątkowej sytuacji kolega (ten dobry) da odpisać 
zadanie, ale potem zainteresuje się, dlaczego nie rozwiązaliśmy go w domu. 


1 KAZIMIERZ PASEK 
Ą 


Oja mamusia jestosobą, któ- 
rą podziwiam i jej postano- 
wilam poświęcić moją całą 
pracę. Mamusia jestw średnim wie- 
ku. Zdobyła zawód pielęgniarki, 
niestety nie pracuje. Zna również 
kilka języków obcych: rosyjski, nie- 
miecki i angielski. Mama pochodzi 
z rodziny inteligenckiej. W czasie Il 
wojny straciła rodziców, wychowy= 
wała się najpierw w domu dziecka 
u jednej z polskich rodzin, a nastę- 
pnie w „domu młodzieżowym”. 
Mamusia jest szczupła i eleganc- 
ka. Ubiera się modnie i wytwornie. 
Włosy ma koloru kasztanowego, 
nosek mały i zadarty, twarz okrągłą. 
Mamusia jest bardzo wyrozumiała 
i szlachetna. Mogę się do niej zwró- 
cić w każdej mojej, nawet błahej 
sprawie, a ona mnie wysłucha i po- 
radzi, jak mam postępować. Kiedy 


JESTEM DUMNA 


ZMOJEJ MAMY! 


coś spsocę, potrafi mi wybaczyć 
| zrozumieć. Nie jest chciwa i zawis- 
tna. Rozumie trudy wszystkich lu- 
dzi i umie im pomóc. Jest bardzo 
honorowa i taktowna. Potrafi z każ- 
dym, niezależnie od wieku, nawią- 
zać rozmowę. Kiedy coś jej się nie 
uda, nie chodzi niezadowolona na 
cały świat, lecz nie daje tego po 
sobie poznać. Mamusia ma wielkie 
poczucie humoru, ale gdzie trzeba, 
staje się stanowcza i nieustępliwa. 
Jest bardzo życzliwa i wrażliwa na 
ludżkie cierpienia. Kocha bardzo 


zwierzęta I chętnie sięnimiopieku 

je. Jako pierwsza kobieta w gminie 
Słubice usiadła za kierownicą sa- 
mochodu. Mamusla jest wspaniałą 
przyjaciółką I dobrym organizato- 
rem. Dużo pracuje społecznie, na- 
leży do partii i wojskowej organiza- 
cji ORW- Organizacja Rodzin Woj- 
skowych. Często zapraszana jestna 
spotkania z ciekawymi ludźmi. Ma- 
ma kocha nas nade wszystko i stara 
się, aby było nam jak najlepiej. Naj- 
bardziej nie lubi, kiedy ktoś kłamie, 
bowiem woli usłyszeć złą prawdę 


1 ŚĆ URE O) 


Największe zainteresowanie wśród kibiców wzbudziła symultana w wykonaniu jednego z najsławniejszych szachistów świata — 
radzieckiego arcymistrza Wasylija Smysłowa 


SYMULTANA 


niż klamstwo, Mamusia jest bardza 
rozważna I przezorna, przed każdą 
swoją decyzją, którą ma podjąć, za 

stanowi się i przemyśli jąwiele razy 

Lubi bardzo dzieci I umie się nimi 
opiekować. Mamusia jest dla nas 
jak koleżanka. Żantuje znami,śmie- 
Je się, jest bardzo miła i towarzyska. 
Bardzo kochała swój zawód | uczyła 
się w bardzo trudnych warunkach. 
Chciała pomagać ludziom, ale kie- 
dy my przyszliśmy na świat, musiała 
pracę przerwać. Postanowiła po- 
święcić się rodzinie i wychowaniu 


dzieci. Na pewno żałuje swojej de 
cyzji, ale zrobiła to z miłości do nas 
I niądy nam o tym nie mówi, bo nie 
chce sprawić nam przykrości. Ma 

musią w życiu spotkało wiele nie 

powodzeń, ale kledy my podrośliś 

my, postanowiła dalej sią kształcić 

Jest bardzo czysta i dokladna. Robi 
wszystko lak, aby później się nie 
wstydzić. Stara sią razem z tatu 

siem, aby nas wychować na god 

nych ludzi, My wszyscy bardzo ko 

chamy mamusię I nie pozwolilibyś 

my, aby ktoś jej ubliżył 


Takich osób jak mamusia jest ma 
lo. Jestem z tego dumna, że wlaśnie 
moja mamusia jest laka, a ja, Gosia 
| Wojtek - jesteśmy jej dziećmi 


Izabella Włodarkiewicz 
Brody Żarskie 


Nieżyciowa 

Jestem stałą czytelniczką „ŚM” 
i poruszył mnie list z 6 nru, który 
napisały Bethy I Andżelika. Dziew- 
czyny le w swoim liście określiły 
Cię, Kedakcjo, jako NIEŻYCIOWĄ. 
Nie to jest jednak najwaźniejsze. 
Uważają one, że temat, jakim jest 
*zczera rozmowa dorastających lu- 
dz z rodzicami, jest przeżytkiem, 
czym, co było modne na począt- 
kach tego stulecia. ja myślę, że jest 
inaczej. Rozmowa z rodzicami jeśt 
czymś bardzo przydatnym. Prze- 
deź omi też byli młodzi, eż mieli 
„naście” lat i takie jak my sprawy. 
Więc dlaczego się im nie zwierzyć, 
nie poradzić się ich? Jeżeli oni nam 
na coś nie pozwalają, to chyba dla- 
lego, że wiedzą, jakie mogą być 
skutki. Owszem, są przypadki, kie- 
dy nie zawsze przyznajemy im ra- 
cję, ale te sprawy można omówić 
i postawić na swoim. Wydaje mi się, 
że Bethy i Andżelika w ogółe me 
próbowały takiej rozmowy, albo nie 
doceniają swoich rodziców. Takie 
rady, jakie zamieszczasz, Redakc jo, 
są całkiem „do życia”. Można je 
wykorzystać w praktyce (jeśli umie 
się to robić), Jeśli zaś nie, to warto 
się lego nauczyć. Radzę więc moum 
„życiowym” koleżankom, aby się 
lego nauczyły. Piszę ten list dlatego, 
że sama się przekonałam, iż to jest 
bardzo pomocne. Proszę Cię, Re- 
dakcjo, wydrukuj mój list w „Re- 
dakcyjnej Poczcie”, to może i inni 
czytelnicy wypowiedzą się na ie- 
mat „Życiowych rozmów z nieży- 
<iowymi rodzicami” 


„Aeła” 


Mam lat 14. Moje hobby to płas- 
tyka, a przede wszystkim małar- 
stwo. Chcialabym korespondo- 
wać z koleżankami i kolegami 


z Domów Dziecka. Aleksandra 
Zielińska, 32-510 Jaworzno, ul. 
Szczakowska 47/2, woj. kato- 
wickie. 


U nas 
również była aukcja 
Piszemy do Was w związku 


z przeprowadzoną w naszej szkole 


sOCZim 


ARCYMISTRZÓW 


aukcją prac dziecięcych. Jesteśmy 
harcerzami z 62 Drużyny Harcer- 
skiej im. Jarosława Dąbrowskiego 


W symultanie uczestniczyii rowniez przedstawiciele starszego pokolenia szachistów. 
Jeden z nich, pan Antoni Szymański, zmierzył się z mistrzem Polski, Janem Przewoźni- 
kiem 


NABIELANACH 


oskonale udała się symultana 
Dszrowe, zorganizowana przez 


działaczy Warszawskiego Okrę- 
gu Związku Szachowego w Dniu Zwy- 
cięstwa, z udziałem arcymistrzów — 
Wasylija Smysłowa (ZSRR), Levente 
Lengyela (Węgry), Vlastimila Jansy 
'(CSRS) oraz całej kadry polskich mis- 
trzów z arcymistrzem Włodzimierzem 
Schmidtem. Ściągnęła ona do amfite- 
atru Parku Bielańskiego 700 sympaty- 
ków szachów z całego kraju i setki 
kibiców. 

Najliczniej reprezentowane było 
województwo krośnieńskie i to głów- 
nie przez młodzież szkolną. Obok kil- 
kunastoletnich dziewcząt i chłopców, 
do rywalizacji z arcymistrzami szacho- 
wego sportu zasiedli również starsi. 
Jednym z nichybył pan Antoni Szyma- 
ński, 65-letni mieszkaniec Góry Kalwa- 


rii. Od ponad 40 lat jest on szachistą, 
kolekcjonerem wydawnictw szacho- 
wych i autografów sławnych mis- 
trzów. 

Rewelacją symultany arcymistrzów 
były dwie młodziutkie szachistki — 13- 
letnia Jolanta Rojek z Włocławka i 16- 
letnia Agnieszka Brustmann z Warsza- 
wy, wielka nadzieja polskich szachów. 
Zmierzyły się one z byłym mistrzem 
świata, radzieckim arcymistrzem Wa- 
sylijem Smysłowem i obie swoje par- 
tie zremisowały. Wasylij Smysłow 
z uznaniem wypowiedział się o talen- 
cie i sporych już umiejętnościach Joli 
i Agnieszki, wróżąc im w przyszłości 
wiele sukcesów. 

Radziecki arcymistrz rozegrał jed- 
nocześnie 21 partii, z których 15 wy- 
grał i 6 zremisował. Lavente Langyel 
grał z 18 osobami, z którymi wygrał 12 


partii, 1 przegrał i 5 zremisował. Wlas- 
timil Jansa miał 26 rywali — 20 partii 
wygrał i 6 zremisował. Nasz jedyny 
arcymistrz, Włodzimierz Schmidt, ro- 
zegrał jednocześnie 21 partii, zktórych 
19 wygrał, 1 przegrał i 1 zremisował. 


Warto przypomnieć, iż warunkiem _ 


udziału w symultanie arcymistrzów 
była wpłata na Centrum - Zdrowia 
Dziecka kwot uzyskanych ze zbiórki 
makulatury, złomu itp. Organizatorzy 


warszawskiej imprezy szachowej ze- 


brali na ten cel ponad 3 miliony zło- 


tych oraz wpłaty dewizowe. Obok do- 


skonałej organizacji spotkania arcymi- 


strzów z amatorami gry w szachy, jest 


to jeszcze jeden sukces działaczy WO- 


ZSzach., którym przewodzi pan Dyoni- 


zy Szyszko. (rat) 


Fot. Marek Szymański 


Zanim arcymistrz zakończy „,obchód” kilkudziesięciu partii, jest czas na analizę 
sytuacji i obmyślenie ,,bombowego” ruchu 


Nasz program nadawany jest co- 


dziennie. W dni powszednie od godzi- 
ny 12% do 15” i od 15% do 18%, aw nie- 
dziele, święta i wolne soboty od godzi- 
ny 10% do 14* i od 14* do 18%. Oto 
wybrane audycje na najbliższy ty- 
dzień. W nawiasach podajemy godzi- 
ny powtórzeń. 


Niedziela, 27.V. — 10” (14%) Nowy 
LP zespołu Bee Gees; 11* (15%) | część 
Listy Przebojów; 12* (16%) Il część 
Listy Przebojów; -13%-(17%) audycja 


Bożeny Sitek „Wiosna w muzyce”; 
13* (17%) Muzyczny Koncert Życzeń. 


Poniedziałek, 28.V. — 13* (16%) Co 
chcesz wiedzieć; 14* (17%) Alert Na- 
czelnika ZHP. 


Wtorek, 29.V. — 13” (16%) Pogwarki 
poetyckie; 13* (16*) Alert Naczelnika 
ZHP. 


Środa, 30.V. — 13” (16%) Powtórką 
z przebojów; 13* (16*) Alert Naczelni- 
ka ZHP; 13* (16*) Folk Blues Session — 


audycja Andrzeja Jakubowicza. 


Czwartek, 31.V. — 13” (16%) Jacek 
Olechowski proponuje; 13* (16*) Roz- 
mowy o nauce. 


Piątek, 1. VI. — Dzień Dziecka. Pro- 
gram autorski Jerzego Milicza. 


Sobota, 2.VI. — początek programu 
godz. 10* (14%), Jak zwykle w dzień 
wolny od pracy zapraszamy na sporą 
porcję muzyki. W programie m. in. 
audycja z cyklu „Historlaramerykań- 


skiej muzyki ludowej”, muzyka nad 
Morzem Śródziemnym oraz comiesię- 
czna lista przebojów dyskotek — Super 
Disco Przebój, opracowana i prowa- 
dzona przez Jacka Olechowskiego. 


Życzymy dobrego odbioru i przypo- 
minamy, że słuchać nas możecie na 
falach krótkich w pasmie 49 metrów, 
na częstotliwości 6195 kHz. Adres re- 
dakcji 00-491 Warszawa, ul. Marii Ko- 
nopnickiej 6, nr tel. red. dyżurnego: 
21-15-07. 


przy Szkole Podstawowej w Juch- 
najciach, gm. Gołdap, woj. Suwałki 
Szkoła nasza liczy 83 uczniów. 
Przedmioty na aukcję wykonywaliś- 
my wszyscy harcerze, zuchy, 
uczniowie i nauczyciele. Harcerze 
oprócz tego zajęli się zebraniem 
praci przygotowaniem akcji, Wzięli 
w niej udział nasi rodzice i miesz- 
kańcy okolicznych wsi. Dochód wy- 
niósł 4276 zł. Kwotę tę przekazaliś- 
my na fundusz budowy Centrum 

Zdrowia Dziecka. 
Harcerze ze Szkoły Podstawowej 
w Juchnajciach 


A co na to chłopcy? 


Chciałabym zaproponować Ci, 
edakcjo, realizację mojego pomy- 
słu. Raz w tygodniu w „Świecie 
Młodych” czytamy felieton „5 mi- 
nut z Anką”. Jest ona bardzo prze- 
ciętną dziewczyną. Zwierza się nam 
- czytelnikom ze swoich trosk, kło- 
potów i radości. Chłopcy czytając 
ten felieton dowiadują się o nas, 
dziewczynach nowych rzeczy, le- 
piej nas poznają. Reprezentując 
„płeć piękną” wydrukujcie w „ŚM” 
coś o chłopcach (np. „Z życia Wit- 
ka, Krzysia?” ...). Tak jak chłopcy nas, 
tak my chłopców jesteśmy ciekawe. 
Nie chcemy być poszkodowane. 
Proszę Cię, Redakcjo, przemyśl mój 
pomysł. 
Beata woj. lubelskie 
OD REDAKCJI: Drukujemy list 
Beaty, spodziewamy się licznych 


wypowiedzi na ten temat. A co nato 
chłopcy? (wm) 


Ku nieznanej nieba stronie... 


Opracował Tomasz Kłosowski 


Wznowienie przez USA zawodów o Puchar Gordon Bennetta 
— to najlepszy dowód, że popularność sportu balonowego 
wzrasta. I w sytuacji, gdy już i w sporcie coraz więcej czynności 
wykonują za człowieka maszyny, można się chyba z tego tylko 
cieszyć. Bo choć i balony się unowocześniają — sport ten jest 
w dobrym tego słowa znaczeniu tradycyjny: najwięcej tu zależy 


> sdb 


« 


POLSKIE 
ZWYCIĘSTWA 
W PUCHARZE 
GORDON BENNETTA 


1933 r. Hynek i Burzyński przelatują 1381 km w cza- 
sie 39 godzin 

1934 r. Hynek i Pomaski — 1340 km w 44 godziny 
1935 r. Burzyński i Wysocki — 1650 km w 57 godzin 
1938 r. Janusz i Janik — 1720 km w 38 godzin (dobry 
wiatr) 


BYWAŁO I TAK... 


1908 r. Amerykański balon ,„Conqueror” pęka po star- 
cie; powłoka tworzy spadochron, dzięki czemu załoga 
ratuje się. Balon hiszpański ,„Herera” ulega wypadkowi 
wskutek przedwczesnego zadziałania mechanizmu rozry- 
wającego powłokę. Cztery balony wyłowiono z Morza 
Północnego. 

1910 r. Balon „„Harbour” jesr zmuszony do wodowania 
z wysokości 6000 m na rzece Missisipi; załogę uratowano. 
1913 r. Balon amerykański pęka przy napełnianiu. 

1921 r. Balon amerykański wyłowiono z morza. 

1923 r. Trzy balony zapalone przez pioruny; pięciu człon- 
ków załóg zabitych, jeden ranny. 

1925 r. Lądowanie na skale, skąd wiatr spycha balon do 
morza; wyławia go statek. Trzy inne balony lądują na 
pokładach statków, jeden się spala. 


o musiał się przestraszyć pewien 

| chłop spod Pułtuska, jadący wieczo- 

rem 30 września 1928 r. furą po szo- 

sie. Usłyszał bowiem... głos z nieba. Za- 

ciął więc konia i ruszył kłusem, zapewne 

bowiem nie przyszło mu na myśl, że nie- 

bieska siła nadprzyrodzona raczej nie 

świeci latarką i nie musi zadawać takich 

pytań, jak to, które padło: „Gospodarzu, 
dokąd prowadzi ta szosa?” 

Pytanie z nieba zadał jeden z dwóch 
pilotów balonu „Lwów ”, por. Franciszek 
Hynek lub jego pomocnik Zbigniew Bu- 
rzyński. Brali właśnie udział w sportowym 
locie na odległość, a ze względu na kiep- 
skie warunki pogodowe już wyzbyli się 
całego balastu i straciwszy orientację, su- 
nęli w ciemnościach tuż nad ziemią. 
„Przerzuciłem nogi za burtę i wisząc na 
jednej ręce u ściany kosza, próbowałem 
drugą złapać się za jakiś krzak lub małe 


drzewko, by zatrzymać balon, uwiązać go 


i wykonać piesze rozpoznanie miejsco- 
wości” — wspomina Burzyński. Operacja 
ta nie udała się, a przejeżdżający chłop 
żadnych informacji nie udzielił — strach 
odjął mu mowę. 

Takie to właśnie pełne raz zabawnych, 
raz groźnych przygód były wspólne loty 
Hynka i Burzyńskiego, późniejszych kapi- 
tanów, których nazwiska na stałe weszły 
do historii polskiego lotnictwa. Utworzyli 
nierozłączną parę i razem też wystartowa- 
li po raz pierwszy w Pucharze Gordon 
Bennetta w 1932 r. w Bazylei. 

Nie mieli wtedy wielkich szans na 
swym małym balonie „Gdynia” (starto- 
wał i drugi od nas — „Polonia”'), chodziło. 
jednak o „próbę sił polskich w tej wielkiej 
imprezie”, zdobywającej na świecie dużą 
popularność. Zdobyli szóste miejsce, a lot 
ich zakończył się osobliwie, bo nimniej,ni 
więcej, tylko... na środku wyspy wiślanej 
w Warszawie! 

Później przyszedł już dużo poważniej- 
szy sukces: lot do progu stratosfery, ma- 
jący pewne znaczenie badawcze. Przed- 
sięwzięcie nieco ryzykowne; niektórzy 
wróżyli dzielnym pilotom, że wrócą na 
ziemię jako „dwa zamrożone bekony”. 
Niewiele brakowało, by spełniła się ta 
ponura wróżba — był moment, gdy obaj 
aeronauci na wysokości ok. 9 km odczuli 
brak tlenu. Mieli wprawdzie zapas, ale 
chwilowe niedotlenienie tak osłabiło 
organizmy, że żaden z nich nie miał tyle 
siły, by... odkręcić odpowiedni kurek! Do- 
konali tego dopiero wspólnym wysiłkiem. 
Oto przykład, ile może znaczyć chwila 
nieuwagi w takim balonowym „bujaniu 
w obłokach”. W locie tym osiągnęli stra- 
tosferę, za co Burzyński zapłacił dwuty- 
godniowym leczeniem odmrożonych 
kończyn. , 

No i nadszedł rok 1933. Kpt. Hynek 
został mianowany pilotem polskiego ba- 
|onu w Pucharze. Zaproponował oczywiś- 
cie natychmiast — „z łagodną uprzejmoś- 
cią” współudział Burzyńskiemu... 

Wystartowali z Chicago na balonie 
„Kościuszko” 2 września, żegnani okrzy- 
kami licznie zgromadzonych przedstawi- 
cieli Polonii. „Szybkość balonu nie do- 
równywała zrazu szybkości wiatru, więc 
po obu stronach powłoki łopotały flagi 
państwa i Aeroklubu R.P.” Leciały z nimi 
obok przyrządów, butli tlenowych i radio- 


odbiornika, także pieczone kurczęta, 
chleb, czekolada, pomarańcze, brzoskwi- 
nie, winogrona, kawa i woda sodowa, 
a także — mydło i ręczniki. 

Pierwsza noc lotu. Zadnej walki z żywio- 
łem. Gdzieś w fałdach balonu cyka 
świerszcz — pasażer na gapę... 

Dzień. Wspaniałe widoki. Balon wznosi 
się, podąża w wyznaczonym przez załogę 
kierunku. 

Druga noc i pierwsze kłopoty. Na hory- 
zoncie burze. Żeby ich uniknąć, trzeba 
zrównać się z nimi w wysokości. A więc — 
pozbywają się balastu. Później znów zim- 
no spowodowało opadanie balonu. Jego 
piloci zaczęli więc wyrzucać już nie tylko 
worki z piaskiem, ale i różne przedmioty, 
butle od tlenu i butelki wody sodowej. 


46 lat temu kapitanowie 
Hynek i Burzyński 

jako pierwsi Polacy 
zdobyli Puchar 

Gordon Bennetta 


W POWIETRZU 


W PUSZCZY 
|... POD 
BRZYTWĄ 


Wreszcie — zdecydowali się wyrzucić ba- 
terię od radia, odcinając sobie w ten spo- 
sób kontakt ze światem. 
„Co chwila błyskawice targały nam ner- 
wy. Siedzieliśmy cicho na naszych ławe- 
" czkach, trzymając w zębach ustniki apara- 
tów tlenowych i obserwując chmury, któ- 
re zdawały się grozić swoim ładunkiem 
elektryczności. Chciały nas zmusić do 


od samego zawodnika, lecącego — wedle słów kpt, Burzyńskiego 
= „ku nieznanej nieba stronie”, od jego umiejątnej walki z powie- 
trznym żywiołem. Baloniarstwem żywo interesują się dziś — ze 
względów reklamowych — liczne firmy na świecie. Finansują 
nawet budowę balonów, które potem stanowią ich wspaniałe, 
krążące zwykle po całym świecie i z dala widoczne reklamówki... 


opuszczenia wysokości, do lądowania; to 
były chmury naszych współzawodników, 
którzy toż pragnęli zawładnąć statuq Gor= 
don Bennetta (...) 

W tej chwili błyskawica zaśmiała sią 
szeroko. 

- Nie dam wam statuy. 

Chmury otaczały nas z trzech stron, 
nacierały z bezpośredniej już bliskości (...) 
Gdybyśmy zeszli na dół, szybsze chmury 
zagarnęłyby nas na powno. 

Zatem do góryl Wyżej! Po zwycię- 
stwol” 

Nie mogli jednak lecieć nadal wysoko, 
musieli w końcu, już w dzień, zejść pod 
chmury, by zobaczyć, gdzie są. Radio już 
nie działało. Jakże teraz żałowali, że sią go 
pochopnie pozbyli! 

Byli zmęczeni i głodni, lecz „waźniejsze 
było karmienie płuc tlenem, niż żołądka 
bułką. Przy tym stwierdziliśrny, że tak wo- 
da, jaki kawa, zamieniły się w bryły lodu”. 

Zeszli tuż nad ziemię — dopiero wtedy 
coś było widać. Pod nimi były lasy, co 
niewiele im mówiło. Teraz starali się już 
tylko zyskiwać kilometry — może decydu- 
jące o wyniku. W końcu zabrakło balastu. 
Wylądowali w... koronie drzewa. Skoń- 
czyła się przygoda powietrzna — zaczęła 
puszczańska. 

Przesiedzieli w dziczy pięć dni i nocy, 
nie mając pojęcia, gdzie się znajdują. Ży- 
wili się resztkami pomarańczy, próbowali 
polować na pardwy. I popadali w depres- 
ję, przekonani, że zajęliw zawodach ostat- 
nie, no, może przedostatnie miejsce. 
Wszystko przez tę za wcześnie wyrzuconą 
baterię od radial 

Sypiali przy ognisku, na zmianę. „Wy- 
padało liczyć się ze zdradziecką wizytą 
rysia lub żbika (...) Wbiliśmy otwarte scy- 
zoryki koło nas w ziemię...” 

Aż wreszcie usłyszeli gdzieś daleko * 
gwizd lokomotywy... 

Ale do linii kolejowej dotarli dopiero po 
trzech dniach. Chwile radości, długie 
oczekiwanie i znów czarne myśli: kursuje 
coś tędy, czy nie? 

„Jednak w podobnych sytuacjach rzad- 
ko następuje to, co się przypuszcza. Tak 
było i teraz; usłyszeliśmy odgłos silnika 
spalinowego i wkrótce spoza zakrętu wy- 
toczyła się drezyna z czterema ludźmi 
w robotniczych ubraniach”. 

Najbardziej nieoczekiwane nastąpiło 
jednak dopiero po paru dniach. Dowie- 
dzieli się, że przelecieli najwięcej. Zwycię- 
żyli! 

A później w Montrealu, w kolejce do 
golenia, miała miejsce taka oto scenka: 

„Fryzjer o wybitnej fizjognomii euro- 
pejskiego południowca, goląc, zapytał 

mnie po francusku: 

— Czy nie jest pan Włochem? 

— Nie, jestem Polakiem. 

— Ach tak? Właśnie czytałem w gaze- 
cie, że dwaj Polacy, którzy zdobyli nagro- 
dę Gordon Bennetta, przybyli do Mon- 
trealu. 

— Tak, właśnie czytałem o tym również 
— brzmiała moja odpowiedź. 

Rozmowa urwała się. Zająłem miejsce 
pod brzytwą”. * 


*| Wszystkie cytaty pochodzą z książki Zbi- 
gniewa Burzyńskiego „Kościuszko”* nad Ame- 


CZY I TYM RAZEM DOPISZE NAM SZCZĘŚCIE? 


jolacy, począwszy od 1933 r. święcili 
w Pucharze Gordon Bennetta wielkie 
triumfy, zdobywając go w końcu na włas- 
ność. Ale w związku z tym po wojnie na 
nas to właśnie spoczywał formalnie obo- 
wiązek wznowienia zawodów... 
Przeszkodziły w tym okoliczności chyba 
dla każdego zrozumiałe: ciężka sytuacja 
gospodarcza w powojennej Polsce. Trud- 
no było wtedy myśleć o takich sprawach. 
Ale grupa entuzjastów podniebnego 


sportu nie dawała za wygraną. Więc w 
1957 r.odrodził się onznowu, choć o orga- 
nizowaniu wielkich imprez nie było mo- 
wy. Również w innych krajach Europy 
z rozmaitych względów — także politycz- 
nych — trudno było organizować wielkie 
zawody i loty o zasięgu przekraczającym 
granice państw. Amerykanie mają w tym 
względzie większe możliwości, dlatego 
zdecydowali się wznowić zawody o na- 
grodę ufundowaną w 1906 r. przez ich ro- 


daka, właściciela i wydawcę dziennika 
„New York Herald"... 

Wiadomość o tym, że Amerykanie 
wznawiają zawody o Puchar Gordon Ben- 
netta została przez naszych sportowców. 
przyjęta jako sensacyjna. Zrozumiałe, że 
chcielibyśmy dziś nawiązać do dawnych, 
świetnych tradycji. Tym bardziej, że im- 
preza ta — przed wojną bardzo szanowana 
i popularna — nie mniejszą rangę będzie 
miała i teraz... 


sukcesach lotniczych swój 
VV>iemay udział mają ludzie, 

o których łatwo sięzapomi- 
na, których nazwiska nie trafiają na 
afisze i na szpalty gazet: mechani- 
cy, konstruktorzy... A przecież tak 
wiele zależy w powietrznych zawo- 
dach od przygotowania technicz- 
nego i konstrukcji latających wehi- 
kułów. 


Nasze sukcesy w Pucharze Gor- 
don Bennetta też w dużej mierze 
żawdzięczamy nowatorskiej kon- 
strukcji balonów. Oto np. „Kościu- 
szko” był o 100 kg lżejszy od „Polo- 
nii”, która startowała rok wcześ- 


niej. To m. in. dzięki pomysłom inż. 
JÓZEFA ROJKA. Emerytowanego 
dziś chemika i pilota odwiedziłem 
w jego mieszkaniu w Krakowie. 


— Pamiętam doskonale i Hynka, 
i Burzyńskiego - powiedział mi — 
w laboratorium w Legionowie 
szyliśmy dla nich Kościuszkę”, 
a potem inne balony. Konstrukto- 
rem był inż. Józef Paczosa. Ja by- 
łem specjalistą od tkanin. | udało 
mi się wynaleźć taką, która miała 
własność bardzo przez pilotów ce- 
nioną: była lekka... 


Z wynalazczością lotniczą ze- 
tknął się młody Rojek w sposób 
dość niezwykły. Oto zapragnął zre- 
alizować pewien pomysł, wygrze- 
bany w tekstach Leonarda da Vin- 
ci. Chodziło o skrzydłowiec — lata* 
jący wehikuł o ruchomych skrzy- 


dłach. Zbudował więc Józef Rojek 
jego model dokładnie według teks- 
tów Leonarda, po czym zastana- 
wiał się: dlaczego nie lata? Studio- 
wał wszelką literaturę, rozważał 
sprawę teoretycznie. | w końcu 
znalazł błąd geniusza Odrodzenia. 
Materiał był po prostu za ciężki. 


Odtąd poszukiwanie lekkich ma- 
teriałów do konstrukcji lotniczych 
stało się jego specjalnością. A gdy 
do Krakowa na przeszkolenie „ga- 
zowe i chemiczne” przyjechała 
z Legionowa ekipa wojsk balono- 
wych, młody konstruktor znalazł 
opiekuna w osobie płk. Mazurka, 


szefa tamtejszych warsztatów. 
| niebawem otrzymał tam zatrud- 
nienie. Tkanina „Kościuszki”” — to 
był jego pierwszy sukces. Więc 
triumf polskich pilotów w Pucha- 
rze przeżywał Nie mniej niż oni. 
Zresztą — sam zaczął na balonach 
latać... 


Tak zapoczątkowane prace przy- 
niosły mu kolejny sukces. Oto prof. 
Piccard ogłosił konkurs na tkaninę 
do swego stratosferycznego balo- 
nu. Rojek przesłał próbkę. I wygrał. 
Otrzymał też patent na swój wyna- 
lazek. Nowa tkanina była niemal 
trzy razy lżejsza Od tej, jaką przed- 
tem stosował Piccard, 


— Rozmawiałem z nim wielo- 
krotnie. Miły to był człowiek, choć 
wymagający; bywał u nas i zabie- 
gał o wykonanie dlań balonu. 


Ale pertraktacje między Piccar- 
dem a stroną polską w końcu zo- 
stały zerwane. Trzeba było wynala- 
zek wykorzystać w kraju. A właśnie 
imyzapragnęliśmy mieć stratosfe- 
ryczny balon. „Gwiazda Polski” — 
gdy powstał, tak go właśnie na- 
zwano. |tu nastąpił prawdziwy nie- 
wypał. Podczas startu balon napeł- 
niony wodorem... spłonął! 


— Nic dziwnego, był źle wyko- 
nany — mówi inż. Rojek. — Niewłaś- 
ciwie powleczono go aluminiową 
mieszanką. To wystarczyło, by 
stał się kondensatorem i doszło do 
wyładowania iskrowego. A że tro- 


chę gazu zawsze przenika na ze-* 


wnątrz powłoki — powstał pożar. 


Tymczasem w Legionowie za- 
częły się rodzić radiosondy, dosta- 
rczane do 32 państw. Tutejszym 
Instytutem Aerologicznym kiero- 
wał wówczas nie kto inny, jak... 
Czesław Centkiewicz. Kto jednak 
słyszał o tej jego prawdziwej pro- 
fesji? 

W budowie radiosond miał swój 
udział i Rojek, odszedł więc dość 
daleko od sportu. Ale — nie od 
balonów. W czasie okupacji brał 
udział w przygotowaniu balonu za- 
porowego, zastosowanego 
w obronie przeciwlotniczej Londy- 
nu. Aeronautyce pozostał zresztą 
wierny i po wojnie — aż do emery- 
tury. A i teraz coś opracowuje... 

Ale nie chciał mi powiedzieć: co. 
To na razie tajemnica... 


„ŚM”: — Kiedy zapadła decyzja o Pańskim 
udziale w Pucharze? 

S.M.: = W lutym tego roku, a więc wkrótce po 
tym, jak dotarła do nas wiadomość o wznowieniu 
tej imprezy. Wtedy to Zarząd Główny APRL 
podjął decyzję o udziale naszej ekipy... 

„ŚM”: — Mieliście więc trzy 
przygotowania. To dużo czy mało? 

S.M.: - O tyle małó, że prace przygotowawcze 
a zwi za szycie balonu — to czasochłonne zada- 
nia. W tej chwili balon już mamy — właśnie na 
dzień przed naszą rozmową została ukończona 
powłoka. Nazywa się „,Polonez”, a jego budowę 
sfinansowało ,„,Polmo*”, jest to więc balon rekla- 
mowy tej firmy. Druga sprawa — to koszty samego 
udziału w imprezie. Mieli je pokrywać Ameryka- 
nie, jako organizatorzy, ale później się z tego 
wycofali i sami musieliśmy zdobywać niezbędne 
środki. No i zdobyliśmy. W tej chwili praktycznie 
siedzimy już na walizkach... 

„ŚM”: — Można się spodziewać, że wznowio- 
ne po czterdziestoletniej przerwie zawody będą 
już czymś zupełnie innym... 

S.M.: — Otóż nie, sama konkurencja od tych 
przedwojennych właściwie niczym się nie różni. 
Będą to, podobnie jak wtedy, loty na odległość. 
Z tym, że organizatorzy zmniejszają pojemność 
balonów do I 000 m” z dawnych 2,2 tys. m”. Sądzą 
bowiem, że po napełnieniu helem — a w USA nie 
wolno napelniać balonów sportowych żadnym ga- 
zem palnym — będą one tak samo nośne jak tamte 
większe, stosowane dawniej. I liczą, że załogi będą 
w stanie przelecieć po około I 600 km. Wydaje mi 
się, Że jest to ocena nieco optymistyczna, bo 
jednak mniejszy balon ma też i mniejszy zasięg, 
nawet, gdy udźwig ma ten sam... 

„ŚM”: — Nie będzie więc raczej bicia rekor- 
dów tej imprezy? 

S.M.: — A tego wcale nie można wykluczyć! 
Przecież nie wiemy jeszcze, jakie będą warunki 
pogodowe, a od nich mnóstwo zależy. Przy odpo- 
wiednich wiatrach któryś z balonów z powodze- 
niem może zostać poniesiony daleko i pobić re- 
kord. W ogóle — zależność pilota od warunków 
meteorologicznych jest w tym sporcie wyjątkowo 
duża, większa, niż w innych sportach lotniczych... 


siące na 
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„ŚM: — Czy w związku z tym spodziewa się 
Pan takich przygód jak te, które przeżyli Burzyń- 
ski i Hynek? 

S.M.: - No, może takich nie. Oni lecieli w wy- 
jątkowo trudnych warunkach atmosferycznych. 
W tej chwili nie mam jeszcze dokładnych danych 
klimatycznych dotyczących miejsca imprezy, ale 
lada dzień otrzymamy je z Instytutu Geografii. 
W każdym razie wiem, że startujemy z Long 
Beach w Kalifornii, a że wieją tam przeważnie 
wiatry południowo-zachodnie, będzie nas niosło 
w głąb lądu, nad tereny USA, małe są zatem 
szanse, by lądować gdzieś w puszczy czy znaleźć 
się nad oceanem, albo przekroczyć granicę... Choć 
i z takimi możliwościami liczą się organizatorzy, 
zwłaszcza, że wiatr może wiać inaczej. Gdyby tak 
się stało, zostanie opóźniony termin startu... 

„ŚM”: — Zatem, podobnie jak przed półwie- 
czem, tak i dziś pilot balonowy jest na swej 
podniebnej łupinie zdany na łaskę i niełaskę 
żywiołu. Czy w związku z tym aeronautyka jest 
sportem niebezpiecznym? 

S.M.: — Bez przesady! Jeżeli mówiłem o naszej 
zależności od pogody, nie miało to znaczyć, że 
jesteśmy od wszelkich kaprysów powietrznego 
żywiołu zależni niewolniczo. Każdy lot ma swoją 
taktykę, pozwalającą w dużym stopniu uniezależ- 
nić się od przypadku, ale opartą oczywiście na 
prognozie meteorologicznej, No i bywa tak, że 
prognoza nam się nie sprawdza, a cała taktyka 
bierze w łeb! Albo że podczas lotu jakieś urządze- 
nia odmawiają posłuszeństwa. Wtedy pilot musi 
jak najszybciej dostosować się do nowych, nie- 
przewidzianych warunków. To jest główna trud- 
ność, ale i cała sztuka! 

Gdy zaś idzie o niebezpieczeństwa — uważam je 
za znikome. Dla człowieka przygotowanego nie 
jest to absolutnie niebezpieczny sport. 

„ŚM”: - Czy wiele zmieniło się w tym sporcie 
w ciągu owych czterdziestu lat, jakie dzielą nas 
od ostatniego Pucharu? 

$.M.: - Przede wszystkim — rozgrywa się prze- 
ważnie inne konkurencje, a loty na odległość 
zostały na ogół zastąpione przez loty do celu. Przy 
czym — liczy się u nie tylko szybkość jego osiągnię- 
cia, ale i dokładność lądowania. Dość wspomnieć, 


Międzynarodowe Zawody Balonowe, które odbyły się w dniach 
28—30 kwietnia br. w Białymstoku, fotografował MAREK SZY- 
MAŃSKI 


że na Mistrzostwach Świata Balonów Gazowych 
w 1976 r. w Augsburgu załoga, mająca za cel 
skrzyżowanie dróg usiadła 6 metrów obok, po 
czym tłumaczyła się: „Lądowanie w celu niemoż- 
liwe ze względu na druty biegnące wzdłuż dróg!” 
Inne konkurencje, to ,pogoń za lisem”, czyli 
balonem wyznaczającym pewien cel, do którego 
następnie muszą dotrzeć wszystkie pozostałe, lor 
po linii łamanej, pokonanie jak najmniejszej odle- 
głości w jak największym czasie... 

„ŚM”: — Co sprawia, że loty na odległość stają 
się konkurencją coraz rzadszą? 

S.M.: — Trudności, jakie wiążą się z zorganizo- 
waniem takich zawodów. Lot na odległość oznacza 
w wielu przypadkach konieczność przekraczania 
granic państwowych. To m. in. sprawiło, że od 
czasów wojny żadnemu z państw europejskich nie 
udało się zorganizować naprawdę dużej imprezy 
balonowej. Ale są i inne przeszkody, utrudniające 
nie tylko loty na odległość... Coraz więcej jest 
samolotów i latają one z prędkościami co najmniej 
dwa razy większymi niż przed wojną. Zatem — ze 
względu na bezpieczeństwo baloniarze muszą się 
godzić na szereg ograniczeń. Nasze Aerokluby 
mają swoje, niezbyt wielkie „działki powietrzne”, 
na których ćwiczą. Nasza, poznańska — to wąska 
wstążka. Rzadko kiedy wiatr wieje akurat tak, 
byśmy mogli wykorzystać całą jej długość. A częs- 
to w ogóle jest zajęta przez lotnictwo. Ponieważ 
jednak powietrzna łączność unowocześnia się 
i rozwija, są duże szanse, że niebawem interesy 
nasze i lotnictwa będzie można lepiej godzić i uzy- 
skamy w powietrzu więcej miejsca. Oby tak się 
stało, bó bardzo nam tego potrzeba. 


„ŚM: — Polacy nie ćwiczą więc praktycznie 
w lotach na odległość. Jak wobec tego ocenia 
Pan szanse naszej załogi w Pucharze? 

S.M.: — To, że się akurat nie lata na odległość, 
nie ma aż takiego znaczenia. Ważne jest ogólne 
przygotowanie zawodnika, a zwłaszcza jego zdol- 
ności taktyczne. Nasze szanse oceniam bez nad- 
miernego optymizmu, konkurencja jest bowiem 
duża, a do tego inni mają lepsze wyposażenie. No, 
ale sprzedamy się drogo i będziemy walczyć do 
ostatka... 


wodniczący 


wej, aeronauta i szybownik. 


ŚM”: - O czołową pozycji 

> : ję czy też w grę 
wchodzą tylko dalsze? 

$.M.: = Nie bylibyśmy sportowcami, gdybyś- 
my nie walczyli o najwyższe trofeum — tylko ak 
mogę odpowiedzieć... 

z M”: — Wobec tego życzymy jak najpomyśl- 

niejszych wiatrów! 


a Uką 


<ałkiem male, to najbardziej lubityśmy 
się w sklep. Godzinami mogłyśmy, słowo 
honoru. Co prawda, do tej zabawy potrzebna jest cała 
masa atrybutów, takich jak np. lada czy waga, któcymi 


5 


ale to była tylko kwestia umowy. 
zabic że krzesło będzie ladą, a miska wagą 
w RA nas. Bo myśmy się 


To bardzo pożyteczna rzecz, taka umowa, I bynajm-= 
niej przydatna nie tyłko w zabawach małych dzieci, ale 
w ogóle. Aktualnie np. nasz szczep (a przecież małymi 
dziećmi nie jesteśmy) umówił się, że ani troszkę nie 
przygotowujemy się do zbliżającego się alertu. Nie 
a nie, nie jest nam absolutnie wiadome, że będzie jakić 
alert. Słówko na ten temat żadne wręcz nie padło, po 
prostu — nie ma takiej sprawy. Inna sprawa, że odbyły się 
zbiórki wszystkich drużyn, że powołane zostały różne 


my w tym alercie co naj i 
póżniej, Na razie umówiliśmy «ię. że oalercienie 
a nic nie wiemy. A 

"Ta cicha ianowa była potrzebna, jest potreebna, aby 
wszystko było rozegrane fale. No, bo alert, to jest takie 
c©0<, co ma być z zaskoczenia, z marszu niejako, Nie 
wypada więc powiedzieć, że się na to czekające na nas 
zaskoczenie pilnie szykujemy, Umówiliśmy się więc, że 
nie nie wiemy. A przygotowywać różne imprezy zawsze 
można, to tylko dobrze o nas świadczy, nie?| Że sa% 
przypadkowo będą one zbieżne z tym, co zmłania alerto= 
we przyniosą — to tylko nasza wygrana. Ho my jesteśmy 
ambitni. 

Co prawda, to wcale nie wiem, czy w porównaniu 


LI 


Se lt się 


ssezepami 
marzyło. 


Fo. EL 
naprawdę tab zaskowi. 
łan szerepy t64... na (eń sam 


pomysl wpadły I też się szykują, Nie, zaskoczyć ta się 


chyba nikt nie dal 


Chociaż - myślę, śe takie prawdziwe zaskoczenie, to 


byłaby fajna sprawa. Ale rzeczywiście 
sty nikt naprawdę nie nie wie, niczege 


skee. Kie- 
nie spodziewa 


| wiedty właśnie jakiś rozkaz. Taki do bardrn szybkiegn 
wykonania, Swoją drogą ciekawe, czy” dalihyśmy się 
radę zebrać do kupy, zanim termin by minął, Kia wie. 
małe dalibyśmy. Chętnie hym spróbowała. Moglibyś- 
my się np. umówić, że na przyszły rok nie będziemy się 


z póty przynoł 
To jest 


NH. 
yi Tylko nie wiem, ery warto go zapro” 


ponować, Jeszcze mnie posądzą, że mi na niesym nie 


zależy... 


ANKA 


NOZYKI 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


TRS Muzyczny w Gdyni 
ogłasza nabór do Studia Ak- 
torskiego kształcącego od trzy- 
nastu lat uzdolnioną muzycznie 


STUDIO 
AKTORSKIE 
ZAPRASZA 


i aktorsko młodzież. Program 
kształcenia integruje dyscypii 
ny: śpiew, grę aktorską, tanioc, 
umożliwia adeptom zdobycia 
umiejętności niezbędnych ak 
torom scen muzycznych. Adep 
ci kończący czterolatni okres 
nauki są poddawani egzamino= 
wi Państwowej Komisji Weryfl 
kacyjnej przy Ministerstwie 
Kultury I Sztuki I uzyskują 


uprawnienia zawodowe. Wa 
runkiem przystąpienia do nauki 
jest zdanie egpzaminu wstępne 
mo. Pożądane prodyspozycje 
dobry słuch, głos, muzykalł 
ność, dobra dykceja, uzdolnie 
nia aktorskio, aparycja. Przed 
miotami nauczania są: śplow 
solowy, solfeż, gra aktorska, in 
terprotacja wiersza, Interprota 
cja prozy, dykoja, utanacznie 
nie, rytmika, szormiorka, ntyle 
I literatura muzyczna, koatlu 
mologia. Na egzamin należy 
przygotować: dwa utwory wa 
kalno, wiersz I (fragment prozy 


Zalnterowowani uzyskają nie 
zbędne Informacja pad adro; 
som: Teatr Muzyczny ul, Boma 
26, 81-381 Gdynia. 


Muzyczne Spotkania Młodych 


'D a końca Muzyczne 
— Spotkania Młodych — cykl 

koncertów prezentujących 
uczniów poznańskich szkół ar- 
tystycznych. Od 24 październi 
ka do 22 maja odbyło się dzie 
więtnaście koncertów z udzia 
łem 13 młodych solistów i 3 
zespołów (we wtorek, 22 majd 
był ostatni). Wystąpili: Ewa 
Hoffman — fortepian, Filip Woj 
ciechowski - fortepian i kwartet 
smyczkowy w składzie: Walde 
mar Machmar-1skrzypce, Bar 
bara Milewska — II skrzypce, 
Piotr Kuras — altówka I Piotr 
Janosik = wiolonczela. Wasza 
koleżanka i koledzy = za chwilę 


ich przedstawię * wykonują: 
Allemande z sulty g= moll Goo 
rga F. Haendla, Sonatę d "moll 
Domenico  Cimarosy, Fugę 
w dawnym stylu op. 43 Nikoła 
ja J. Miaskowskiego, Powolny 
taniec Cezara Francka, Fugettę 
C = dur Georga F. Haendla, Ze 
gar ścionny op. 62 nr6 Teodora 
Kullaka, Wosołą zabawę S$. Kru 
szyńskiego i Kwartot smyczko 
wy. F-dur op. 96 Antoniego 
Dvofaka. W foyer można było 
obejrzeć prace Pań 
stwowego Liceum Sztuk Plas' 
tycznych Wojciecha Bukowiec 
kiego. Obiacane wizytówki wy. 
konawców: Ewa Hoffmann 


ucznia 


lat 10, uczennica III klawy Pańu 
twowej Ogólnokaztałcącej 
Szkoły Muzycznej nr 1 Im. H 
Wieniawskiego w. Poznaniu 
(klasa fortoplanu Anny Klo 
dzik). Filip Wojelechowski = lat 
dziewięć, także uczoń POŚM ni 
l w Poznaniu (klasa fortoplanu 
Witolda Obora), Kwartot amy 
czkowy Państwowogo Llcoum 
Muzycznego zajął I miojaco na 
Ogólnopolskim Przesłuchaniu 
Zospołów Kamoralnych 
Wrocławiu w roku 1978 

Organizatorom Muzycznych 
Spotkań Młodych nalażą sią 
brawa za pomysł I organizacją 
toj bardzo piąęknaj I bardzo pa 
trzobne| Imprezy. 


wa 


„Wypożyczalnia 


zyki rozrywkowej I 


ś w rodzaju antologii muzy 


y czym 


», będąc 


URSZULA SIPIŃSKA prezentuje aktualnie program 


snów 


Refren: My pójdziemy z gitarami 
Z wesołymi gltarami 

Pośród polskich wierzb 

My pójdziemy z gltarami 

Z wosołymi gitarami 

Przez wlosenny deazoz, 


(RESIZE: 


KLARI 
KATONA... 


ewrócia na siebie uwagę jako Thletnia 

dzlowczynka, Śplowała wówczas w jednym ze 
znanych zospołów beatowych. Po ukończeniu 
średniej szkoły muzycznej doskonaliła swoje 
umiojętnościw studium muzycznym radlawę 
klerskiego, Pierwsze laury zdobywała na fosti 
walach piosenki węglerskioj w latach 1971-72 
W roku 1971 ukazał się [ej pierwszy slngel 
niobawem wyjechała do NKD na plorwszo 
tournóe koncertowo, Zdobyła pierwszą na 
prodę na międzynarodowym fostiwalu pla 
senki Intertalent w Gottvaldovle (1975), głów 
ną nagrodą na fostiwalu Bratyslavska Llra, na 
prodę specjalną Mułęarskiego Radia I TV na 
festiwalu Złoty Orfeusz (1975), Koncertowala 
w wielu krajach, regularnie przypomina się 
polskiej publiczności — ostatnio wystąpiła na 
Międzynarodowej Wiośnie Fstradowe| 

Proszę scharakteryzować w paru zdaniach 
spiewane przez siebie piosenki 


Nie można mojej muzyki jednoznacznie 
okroślić, powiedzieć że [ost to np. rock lub 
pop. Po prostu staram sią splować swoją mu 


zykę, swoje piosenki 
Którą ze swoich płyt uważa Pani za najlepszą 
ldlaczegot 


Ostatnią = można ją kupić w Polscet — na 
której opowiadam o soblo, odkrywam serce 
| duszą 

Irzy najlepsze płosenki w Fanl repertuarze 
to 

„Nie placz”, „Twoje oczy wszystko ml 


opowiedzą”, „Czy byłam zakochana 

Odniedawna współpracuje Panie zespołom 

Color 

Ocdwspółprac y £ lą Arupq zaczął się nowy 
oktos'w mojej karierze plosenkarskiej. „Ca 
lor” to czwórka młodych, ambitnych chłop 
ców, sporo już potrafiących instrumentalistów 
| cudownych kolegów. Po plorwszej próbie 
wiedzialam, że la wspólpraca zaowocuje cle 
kawymi pomysłami muzycznymi, że mój re 


Róże « 
Nad m 


Piękna 


Gim 


FI 


LA- LA — 


[OEEEZESS="=| 


STRASZNE SŚŁDTY I (HEODY 


BIAKE JABŁON/6 — ADOM AIŚNO. 


GREEZERESJ JH 


Z WESOŁYMI GYTARAMI 


Ap 


Z WNEŚOŁYMI WYĄRAMI 


pońwar wzbogaci sią o nowe, warlościowe 


pozycjo 


£ aospołem „Cołar” występuje Fanina kan 
certach, Czy planujecie wydanie wspólnej 
płytyt 

Oaywiście, W sierpniu tego roku rospe 
Gzynamy nagranie pierwszej płyty dlugowrają 
coj dla Hungarotonu 

Na brak konkurencji nie może Fani naree 
kać, że wymienię chachy takla nazwiska jak 
Zaiussa Koncze, sarolia Załatnay.. Froseę okm 
ślić swoją pozycję na „żeńskim rynku pio 
senkarskim 

Na Wąpgrzech mówią, że |ostem najlepsza 


s |U nas śpiewa młodość 


Dla nas nie straszne słoty I chłody 
Choć puste, smutne jeszcze ogrody, 
Zaraz zakwitną białe jabłonie, 

Sadom wiśniowym w pas salą pokłęnią. 


mkwitły, róże gorące 
orzem ozarmym, pod złotym słońoam 


oleszymy alę życłtom, ałońce nam śwlaci 


jest młodość, na akrzydłach laol. 


Refren: A wląc chodźmy z gltarami 


£ wesołymi gltarami 
Przez wysoki lae. 


r 


bęę gl. j| 


POLSLCIOM 


FE5H HEL Bd 


PRZEZ WIOSENNY  DESZCA 


Kl PAS SĘ POMŁOME, My” POłanizyni 


J EE relbPRy 


MY FOOGGEMY Z GĄBAM/ — 


«le mnie te zawanty plosenkańskie, prserajne 
laty k klasyfikacje nie bawią 


w śpłewie wyraaić siebie — oto moje artysty 
czne credo na daiś I na jutro. Bocdią mu wierna 
zawsze, Nawet pędybym miała zamykać pierw 


szą dwudziestką węgiecskich piosenkarzy 
Czy woli Fani śpiewać piosenki walne, na 
strofowe, czy teź żywe, rytmiezne ł 
w piosence jak w życiu; jest miejsce ną 
fadość | smutek, uśmiech i ky, kometlie i dra 
Chciałabym jednak 


maty, miłość i nienawiść 
wprost odpowiedzieć na pana pytanie; pa 
senki liryczne, nastrojowe bliżsee 14 majemu 


sercu 


Muz 
Słowa: T 


M. Janiez 
Kublak 


A więc chodźmy « gltarami 
£ wesołymi gltarami 
Do lipoawych gwiasi 


Złoty słonecznik schyła już głowę 
Mkną nast Dunajem wiatry wrześniawe 
Na sałatą Pragę, liść lecl s ilrsewa 

Niech na jesieni młodość nam śpława 


EJ JASLER IF ię «| |=" 
ISPS CZEH 


(NOC PUSTE  SAKNITNE  NESZEE OG74MO"DY 


3 pk | | 


aib 
NE "R=JĘ 


z==R 


WARSZAWSKI 


„Nie pozwólcie umysłom 
gnuśnieć, grajcie w GO” 
Konfucjusz 


HOSHI 


Punkt 44 to hoshi. Jak wykazaliś- 
my w jednym z poprzednich odcin- 
ków, pion tutaj postawiony najbar- 
dziej oddziałuje na centrum i ma 
mniejszy związek z braniem obsza- 
ru w rogu. Powstaje zatem pytanie: 
gdzie postawić drugiego czarnego 
piona, aby dobrze „współpraco- 
wał” z hoshi? 

Trzeba grać konsekwentnie. Nie 
należy więc nastawiać się na wzię- 
Cie terytorium w rogu (grając 'a' czy 
*b'). Przeciwnik może bowiem 
w przyszłości dokonać inwazji (w 
3-3 lub 34), w wyniku której budu- 
je żywy obóz (rys. 2) lub uzyskuje 
ko (rys. 3). Czarne mogą się przed 
tym obronić zajmując wcześniej 


dgadnij 12 wyrazów ośmiolite- 
Ora i wpisz je do piono- 
wych kolumn diagramu. Litery 
znajdujące się w oznaczonych po- 
lach, czytane najpierw w trzecim, 
a następnie w szóstym rzędzie po- 
ziomym, utworzą rozwiązanie. Na- 
pisz je na kartce pocztowej i prześlij 
w ciągu 7 dni od daty tego numeru 
pod adresem: „Świat Młodych”, 
Mokotowska 24, 00-561 Warsza- 
wa, „Zadanie premiowane nr 
235", 

Prawidłowe rozwiązania we- 
zmą udział w losowaniu nagród. 
ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) lądo- 
wy ślimak płucodyszny (jego na- 


punkty 'd' lub *e', Stawia to jednak 
pod znakiem zapytania efektyw 
ność ruchów 'a' l 'b 

Nie znaczy to, że w fusekl (po 
czątkowa faza gry) nie spotyka się 
ruchów w rodzaju *a' lub b». Mają 
one zwykle zupełne inne znacze 
nie. Rozważmy sytuację na rys. 4 
Ruchem 10 charakterze obronnym 
Czarne zapobiegają sekwencji: Bia 
łe 'a', Czarne 'R', Białe 'c', która, ich 


Ę 


zdaniem byłaby zbyt korzystna dla 
przedwnika 

Najczęstszym jednak rozwinię 
ciem od piona na hoshl są punkty 
zaznaczono krzyżykami (rys. 5) 
Rys. 6 pokazuje, że Czarne mają 
piona oznaczonego tIrójkącikiem są 
zadowolone z wyniku po Inwazji 
przeciwnika na san-san 


Jerzy Sacharewicz 


zwę utworzysz z liter słów MROK + 
PIWO), 2) zamieć, zawierucha, 3) 
odważnik, 4) pukle, loki, 5) sus, np. 
przez rów, 6) wyspa tworząca wraz 
z Tobago jedno z państw Ameryki 
Płd., 7) stoi na parapecie, a w niej 
rośnie kwiat, 8) ojciec dziadka, 9) 
w kałamarzu, 10) na koniec roku 
szkolnego otrzymuje się ją do na- 
stępnej klasy, 11) nazwa Radom- 
skich Zakładów Przemysłu Skórza- 
nego, 12) zapas żywności. 


"Dla ułatwienia podajemy pierwsze 


litery wyrazów w kolejności alfabe- 
tycznej: 


A, C,D,K,P,P,P,P,P,R,Ś,T. 


Zadanie 
premiowane 
nr 235 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 231 
Z 51 NR „ŚWIATA MŁODYCH” 

Z DNIA 28.04.1979 R. 
Prawidłowe rozwiązanie: Pierw- 
szy Maja — święto kłasy robotni- 
czej. 

Nagrody wylosowali: 
Grzegorz Aleksiuk — Gryfice, Mał- 
gorzata Dziura — Miechów, Ewa 
Jędrus — Steblów, Adam Korczyń- 
ski — Janów, Zbigniew Makowiecki 
— Gniewkowo, Krzysztof Rogala — 
Boronice, Klaudiusz Rutkowski — 
Krapkowice, Jacek Serafin — Kra- 
ków-Nowa Huta, Marta Zapał — 
Wschowa, Małgorzata Zawadzka — 
Gniezno. 


Kanty mnajdzia tu coś dla sietsia Dz4 
szczególna gratka dla „sokolich oczu” oraz 
dlla tych, którzy lubią dokonywać niewielkich 
aperneji liczbowych 

Jak wskazują wszystkie znaki na abrakadabrowym horyronele - 7a 
tydzień sztuczka dla magików matematyków, Do zobaczenia! 

DEN AKIRA, gospodarz Alrakadatwy 


O 
X 
z 
i 
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A 
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W tym ukladzie rysuneczków — jak to już wiedzą 
moi starzy przyjaciele abrakadabryści - zaszyfrowane 
są matematyczne działania na prawdziwych liczbach 
Każdy rysuneczek — to jedna cyfra. Oczywiście, po- 
wtarzające się takie same rysuneczki oznaczają po- 
wtarzające się takie same cyfry. Działania wykonuje 
my zgodnie z ich znakami, zarówno w kierunku 
poziomym, jak i- pionowym, zastępując rysuneczki 
wydedukowanymi cyframi. Powodzenia! 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


CZYM TO ZAKOŃCZYĆ: należy wstawić w kwadrat znak 
nr 6. Jeśli jeszcze nie wiesz dlaczego, przeanalizuj raz 
jeszcze układ znaków w poszczególnych rzędach i kolum- 
nach. KWADRAT ZE ZNAKIEM ZAPYTANIA: 5; iloraz pierw. 
szych dwóch liczb w każdym rzędzie poziomym jest równy 
ilorazowi dwu ostatnich liczb w każdym rzędzie. 


Mój przyjaciel śpieszył się na spotkanie ze mną 
i po drodze spotkała go niezbyt miła przygoda. Jeśli 
chcesz wiedzieć, co się właściwie stało, połącz uważ- 
nie linią kolejne punkty oznaczone liczbami od 1 do 
43. Miał pecha, prawda? 


zał 


Tylko piąć istotnych szczegółów odróż- 
nia dolna lustrzane odbicie obrazka od 
jego górnego oryginału. Sądzą, że wysta- 
rczy Ci trzy minuty na ich odszukanie. Dla 
pewności porównaj swoje rozwiązanie 
z prawidłowymi odpowiedziami za 
tydzień. 


Podobny, ale nieco inny mur był nie 
dawno w Abrakadabrze. Dziś występuje 
on jako rekwizyt w błyskawicznym zada- 
niu. A więc bez rysowania ołówkiem czy 
długopisem spróbuj „na oko” określić, ile 
całych cegieł i ile połówek konieczne jest 
do zakończenia budowy tego muru. 


Nałóż w wyobraźni na prostokąt 
z liczbami narysowaną obok je- 
go krzyżową „siatkę” i szukaj tak 
długo, aż suma cyfr, które się 
w niej zmieszczą, wyniesie 37 
Masz na to zaledwie minutę, bo 
zadanie jest właściwie proste. 


toletni faceci mają swoje normalne życie, szukają sobie jakichś kobiet 
przede wszystkim — ty sobie nie myśl, że ja się na tym nie znam, że jestem 
jakiś mały zasraniec i nie rozumiem różnych spraw. Ja wieleczytam, sam mi 
przynosisz te książki — chodzą gdzieś z kobietami właśnie, kupują bilety do 
kina i nawet do teatru, potem zapraszają na kolację i mają jakieś życie 
podobne do ludzi! Jeśli już są całkiem do niczego, to chodzą chociaż 
z kuplami na wódkę i wcale nie muszą po powrocie do domu robić awantur, 
tylko mogą opowiadać, na przykład, kogo spotkali i mogą być zupełnie 
weseli. Wreszcie już nie wiem, co jeszcze można robić, gdy się jest 
normalnym, czterdziestoletnim mężczyzną! Na przykład można wstąpić do 
partii i zająć się działalnością społeczną, występować w dzienniku telewizyj- 
nym i pilnować spustu surówki. Ja ci takie rzeczy opowiadam, które 
widziałem tu i tam, o których słyszałem i może to brzmi byle jak, sztucznie 
i te przykłady może są diabła warte, ale ty, tato, itak mnie dobrze rozumiesz, 
wiesz o co mi chodzi, bo nie jesteś żaden głupi, tylko mój ojciec właśnie. Ja 
i tak jeszcze nie powiedziałem ci najważniejszego, bo dobrze wiem, że to 
twoje nienormalne zachowanie i nieudolne życie wynika z mojej sytuacji, bo 
ubzdurałeś sobie, że całe życie swoje mnie teraz poświęciszi masz doskona- 
ły pretekst, żeby nic właściwie nie robić. Ja cię, tato, bardzo przepraszam, 
ale to tak właśnie wygląda, możesz się nie oburzać na to „nic nie robić” ja 
wiem, że ty robisz aż za wiele, że pracujesz i starasz się odgadywać moje 
najskrytsze zachcianki, ale nie odgadłeś tej podstawowej zachcianki, która 
już żyć mi nie daje spokojnie i właśnie dzisiaj postanowiłem z tobą pogadać. 
Moje gadanie z tobą, tato, nie ma wielkiego sensu, bo ja gadam, a ty 
milczysz i w ten sposób robisz ze mnie prawdziwego idiotę, ale ja i tak 


dokończę, bo nie mam żadnej pewności, że jeszcze kiedykolwiek zdobędę 
się na próbę porozmawiania z tobą. Poważnie więc, jak już mówiłem, tu 
chodzi o mnie, a nie o ciebie. Bo twoje zachowanie jest skutkiem mojej 
sytuacji i ja nie mam najmniejszego życzenia być przekleństwem twojego 
życia. Możesz od razu przestać się dziwić temu mojemu używaniu słów 
kwiecistych, jakichś nieżyciowych, ja jestem taki wyszczekany, bo całe dnie 
czytam te przeróżne książki, a jak mnie już głowa rozboli od lektur nieustają- 
cych, to zaczynam gadać sam ze sobą, bo z kim ja mam właściwie pogadać, 
tato? Już mi zbrzydły te próby poważnego z sobą pogadania, i te twoje 
uniki, to zjeżdżanie na boczne tory wspominków z twojej warszawskiej 
młodości. Ja rozumiem, że twoje dawne życie jest na pewno ważne dla 
ciebie, .dla każdego człowieka ważne jest to upłynięte życie, bo z niego 
wynika to przyszłe, ale ja właśnie chciałbym o tym przyszłym, bo obajmamy 
jakieś przyszłe życie przed sobą i ja wolałbym wiedzieć, czego mam się na tę 
przyszłość trzymać, bo na razie jest ona dla mnie niewiadoma i to mnie 
nawet przeraża, coraz bardziej zresztą. Pewnie dlatego zacząłem w końcu 
mówić, a jak już zacząłem, to muszę dokończyć, bo kto wie, czy jeszcze 
kiedyś zdobędę się na tę rozmowę. Mówimy o matce niekiedy, ja wiem, że 
i o niej musimy pogadać, bo z nią jest związane nasze poprzednie życie, ale 
chyba ważniejsza byłaby rozmowa o nas samych, o naszym życiu obecnym 
i przyszłym właśnie. Tak naprawdę, to ja nic mądrego jeszcze nie wymyśli- 
łem na temat naszej, mojej i twojej, tato, przyszłości i może właśnie dlatego 
chcę porozmawiać, że sam nie daję sobie rady z takim planowaniem sobie 
życia. Zresztą.co to jest za planowanie, kiedy nie pyta się drugiego 
człowieka, własnego ojca przecieżęz którym ma się zamiar żyć jeszcze parę 
| 


lat, a może nawet więcej? No to ja ciebie, tato, pytam właśnie, jak ma to 
nasze życie wyglądać i od razu wypraszam sobie, żeby wyglądało tak, jak do 
tej pory. Bo ja wyrosnę na idiotę, albo innego kalekę! Dostałem te protezy 
i nawet nie masz, tato, pojęcia ile mnie kosztowała ta nauka chodzenia, ja 
wiem, że już po pierwszej przymiarce poszedłem sam.z Instytutu do 
taksówki, ale właśnie nie masz pojęcia ile mnie to kosztowało! | potem 

Potem było jeszcze gorzej, bo sobie narobiłem bólu, poobcierałem te krótkie 
sztajfy, te końcówki moje poużynane i kiedy wracałeś z pracy, to ja 
musiałem zakładać protezy, żebyś myślał, iż są pasowne i można w nich 
doskonale biegać, ale gdy cię w domu nie było, to ja zapominałem o istnie- 
niu tych protez; na samą myśl o nich mogłem przecież zemdleć z bólu; 
robiłem sobie okłady, masaże i pielęgnowałem te swoje użynki na różne 
domowe śposoby. Możesz wcale nie przejmować się tymi bolesnymi 
tragediami, bo już mi się to wszystko spasowało naprawdę i nie mam 
najmniejszego kłopotu z chodzeniem, zresztą tylko dlatego ci to mówię, 
tato. Inaczej nigdy bym ci nie gadał takich rzeczy! A mówię cidlatego, żebyś 
wiedział, że ja nadaję się do życia! Że sobie poradziłem z takim bólem, to 
właśnie poradzę sobie z życiem. Tylko niestety nie wiem, co to jest życie, 
mam kłopoty z tym tematem, toteż zacząłem swoje gadanie w nadziei, że 
pomożesz mi zrozumieć moje życie i może obaj coś sobie zaplanujemy na 
przyszłość bez ulgowej taryfy, bo pokaż mi, tato, takiego nie — kalekę 
jednego z drugim; oni mają wszystkie nogi w komplecie, nic ich naprawdę 
nie bolało, z niczym nie musieli sobie radzić, a żyją jak ludzie. Ja tu wcale nie 
chcę nikomu wmawiać, że jestem przez te boleści lepszy od innych ludzi, ale 
już wiadomo, że nadaję się do znoszenia różnych przeciwności. Cdn. 


Na warszawskiej Starówce 
szewc zrobił buty mrówce. 
W Waszyngtonie 


mysz skoczyła na spadochronie 


A niedaleko, w Nowym Jorku 


pewien pies kupił kota w worku. 


Agata Kwiecień 


Siedzę na drzewie w Genewie. 


Z ręki wróżę na Bajkonurze. 


Szczupak mnie gryzie w Tamizie. 


Piotr Nowacki - 


Wpisuję dziś na moją klubo- 
wą listę Gabrielę Stasikowską, 
Tomka Zellera, Kasię Szarmach 
i Bogdana Chybickiego. Są oni 
„dostawcami” żartów rysunko- 
wych zamieszczonych obok. 
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W następnym numerze 
znajdziecie: 


Ostrogę „Świata Młodych” 

© Dokończenie sensacyjnej opowieści o najpil 
niej strzeżonej tajemnicy II! Rzeszy — „Enigmie” 
© Dwie strony sportowego medalu 


i 
1 


„o 2 


© Rozstrzygnięcie Konkursu Literackiego o Złotą 


© Dziewczęta, które potrafią trzymać w rękach 
druty, będą mogły skorzystać z rad Riuszki, która 
twierdzi, że „sweter w lecie — całkiem dobra 


— Proszę przyjąć klucz, a nicdo- 
— zanim jeszcze raz wybierze się pan nia kaczki — niech pan nauczy ciągnięcia usuniemy po otwarciu!., 
A! kz 


Burka pływać! 


mówili się przedtem, że zostawią kartkę z warunkami na odzyska- 
nie rzeczy. Gdy ją pisali, to nie mieli pojęcia, jakie rzeczy zdobędą, 
więc poinformowali tylko ogólnie, dokładnie ta: 
© Szanowne bydlaki z prowincji? — pisał Adamiak — Jak się już pozbiera- 
liście z tego mardobicia, to podziękujcie Panu Bogu, że tylko tyle wam się 
dostało. Za drugim razem będą was składać w powiatowym szpitalu. A teraz 
sprzedajcie wasz namiot i forsę przynieście w zębach do recepcji - tu podał 
nazwę Ośrodka, w którym przebywała Anka — w zaklejonej kopercie na 
nazwisko — znowu podał nazwisko Anki właśnie. — I pamiętajcie, że jak 
zaczniecie coś kręcić, to spotka was prawdziwa krzywda od losu, czyli 
sprawiedliwość. Nie mam już słów na wasze chamstwo i całej waszej 
bliższej I dałszej rodziny. Na zakończenie życzę wam, żebyście jeszcze 
w tym sezonie połamali sobie ręce, nogi, pyski szyje o dupe czyje! Kreślę się 
z poważaniem — Adamson Batnachama? 


Dopłynęfi do swojego nowego obozowiska. Chłopcy wraz z łupem poszli 
w stronę namiotu, a Anka powiosłowała do siebie. Umówili się na następny 
dzień rano. Miała odwiedzić ich zachowując wszystkie środki bezpieczeń- 
stwa. 


Gadałem już od dłuższego czasu, a on tylko siedział i mnie słuchał. Nie 
wiem, co bym wolał. Może bardziej by mi odpowiadało, żeby mi przerwał, 


żeby zaproponował coś od siebie. Niekiedy wydawało mi się, że nie 
udźwignę tego swojego gadania, że mnie ono przerasta, że jestza poważne 
i może śmiesznie brzmi w moich ustach. Ale pomimo tych refleksji i tak 
gadałem. Może musiałem się wygadać? Może nazbierało się we mnie dużo 
różnego myślenia i teraz przelewało się i wylewało szeroko. Bałem się, że 
pogubię wątki, bo za szeroko się nagle zrobiło, bo nie trzymałem jakiejś 
zasadniczej linii i nie próbowałem niczego porządkować. Z początku liczy- 
łem na to, że jak się zagubi w śledzeniu moich myśli, moich skojarzeń, to mi 
przerwie, każe powtórzyć, wyjaśnić, skomentować, że dorzuci swoje, poda 
przykład, wysłucha przykładu, ale on tylko siedział cicho i po jego spojrzeniu 


rzecz”. 


można było się zorientować, co naprawdę myśli i czy mnie rozumie. Jak 
mnie rozumie, bo zależało mi na tym, żeby rozumiał mnie zgodnie z inten- 
cjami tego przemówienia, tego wylewu i zatrząsł mną strach gdy sobie 
w pewnej chwili uświadomiłem, że owe intencje mnie samemu nie są 
dobrze znane, że nie wiem, co chcę mu tak naprawdę powiedzieć, zakomu- 
nikować i właściwie czego ja od niego chcę, z jakiej racji on musi wysłuchi- 
wać mojego gadania rozkojarzonego coraz bardziej? Może wydaje mu się, 
że musi, bo ja jestem taki połamaniec na protezach i trzeba traktować mnie 
ulgowo? 


— Nie myśl sobie, tato, że ja jestem taki połamaniec na protezach i że 
trzeba traktować mnie ulgowo| — gadałem — Jak myślisz, że dogadasz się ze 
mną nic nie mówiąc, to się grubo mylisz. Ja dobrze wiem, o czym mam 
zamiar z tobą porozmawiać i ty dobrze wiesz, że taka rozmowa jest nam 
potrzebna i nawet nie wiadomo, któremu z nas bardziej, bo my się tu 
podusimy obaj i nasze życie, to będzie życie dwóch kalek, bo tak na 
pewno, to nie wiadomo, który z nas zostanie w tym układzie większym 
kaleką. Tato, wcale nie mam zamiaru patrzeć jak robisz się po trochu jakimś 
automatem pomocy inwalidzkiej i mnie tylko obsługujesz. Twoja praca już 
nie jest pracą dla pracy i poczucia, że jest się przydatnym człowiekiem dla tej 
pracy właśnie i dla całego społeczeństwa, tylko jestto praca dla mnie i 
nie masz nic poza mną, bo ja to bardzo dobrze widzę! Tacy różni czterdzies- 


Dokończenie na str. 7 


